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Człowiek bez zdania.
(Powieść z Tygodnika Polskiego.}

Doktor Che faro był człowiekiem nayro- 
znuinieyszym; aavnczoiwszyin i na) szacowniey- 
szym w Florencyi. Utrzymywał się z mier
nych, dochodów które mu Urząd pó przod
kach odziedziczony przynosił, oszczędzaiąc coś 
Zawsze na podeszłe lata. Wcześnie przejął 
zwyczay rozważania i Łącznego rozbierania 
korzyści lub niebezpieczeństw każdóy rzeczy, 
która przedsiębrał. Nieraz trafiło mu się w 
szkołach, iak zaczął myśleć , którą grą nayle- 
piey się bawić? że czas rekreacyi upłynął. Go
dzina nauki wybiła*, a ón ' f leszcze zastana
wiał. Ponieważ wszyscy ń ądrzy uiaią swoie 
godło; przeto i ón obrał sobie zdanie że : 
„Każda rzecz ma coś za sobą i przeciwno so
bie. “ — Pirron który wątpił o wszystkiem, 
obok niego zdawał by się nayri ztrzepanszym 
człowiekiem.

Z tem ułożeniem zimnem i myślącemmo* 
żna sobie wyobrazić, w iak głęboki wpaaa 
namysł, iak straszne staczał walki, gdy czas 
przyszedł poięcia żony- . Skończyłby był iak 
Tsles, lecz Oyciec przymusił go do s.ann 
małżeńskiego, rozsądkowi mądrego synka po
wierzywszy obiór towarzyszki. Żadna. z ucz
ciwych familii, nie byłaby odrzuciła naszego 
Doktora. Zaczął więc doprawdy myśleć. Prze
biegł dwór, miasto, prowincyiey wszędzie 
znalazł coś za i coś przeciw. Radzono 
mo Matyldę, którey powolność tak dobrze 
z gustem i*go zgadzać się zdawała. Dokto
rowi zdała się rozlazłą. Zapoznano go z 
Leonorą. Leonore, była piękną ; Doktor 
osądził że każda piękni iest zalotną. Zoba
czył Izabellę, pannę naycnotiiwszą. Ale cno
ta była całym iey posagiem, a tego nio pisano 
W kontrakcie. Mówiono anu o Zofii, która 
iuż trzech mężów złożyła w grobie. Zadrżał 
Doktor pomyślawszy co go czeka. Niewiele 
Wj.nagał nasz bonater, lecz często zastana
wiał się nad tem, że kobieta bez rozumu 

się nieznośnym ciężarem, że zalotność mo

że pozbawić inęż» czci i waiątku, że ubóstwo 
tysiącem niesmaków zatruwa życie, a szpe- 
tność, żeiest naybrzydszą ruchomością w gospo
darstwu. Gdy fak Zatopiony w namys.tch 
radził się serca, głowy i pulsu, Matylda, zo- 
sla 1 zakonnicą, Leonora, poszła zapro- 
•taia ł zrobiła go bog.tym, Izabella, od
dała rękę poczciwemu mężczyźnie, i stała 
Jię szczęściem życia iego. Zofiia od
dała rękę staremu węiakuwi, który Iuż był 
iey ostatnim mężem. P? tysiącu przygód po 
dębnego rodzain , znudzony Cl. efato wi
dząc omylono zawsze głębokie swoie rachu
by, namyślał się ieszcze. gdy raz wychodząc 
z kośmoła zobaczył Paun okry.ą grubą za
słoną. Pyta o iey imię, zwała się Laura 
Pyta o <ey mieszkanie, biegnie, ośw ądejtą się’ 
i naziiutiz otrzymuje iey rękę. Doktor tym 
pośpiechem wielką zrobił z siebie' ofiarę i 
na wielką zasłozył nagrodę. Lecz przeląkł 
się gdy panna młoda podniosła zasłonę, bo 
natura bardzo źle z nią się oneszła. Nadto 
kochana małżonka pierwszego dnia iryłaiała 
go, drugiego dnia wybiła go; trzeciego do
wiedział się nieszczęśliwy doktor, że poiał 
kobietę wątpliwey sławy, a czwartego, że teść 
zbankrutował, i na galery został skazany. Po- , 
strzegł ale za późno do czego pośpiech ro 
przyprowadził, zaczął myśleć o Sposobach za
pobieżenia tylu nieszczęściom, zaczął myśleć 
ó rozdzieleniu się, rozwodzie, zaczął aoyśieć 
głęboko. Tymczasem koleyno kłócąc się i my
jąc , został Oycem .zapomniał więc o reszcie 
1 nad tem tylko się zastanawiał, igfcby eyna 
zrobić szczęśliwszym od siebie.

Dziesięć ozy dwanaście lat rozmyślał do
bry < hefar-o takiego planu ednkaryi trzy, 
mać się będzie Literatura zdawała mu się 
chwalebnym zawodem , ale 'T • s s o niedawno 
co był um.irł z glonu i nędzy; nauki dokła
dne, większą > -ys^awiały użyteczność i pe- 
wno^ć sposobu ao życia; lecz Galileusz 
ięczał w więzieniach Inkwizycyi; sztuki łu
dziły chwałą z zyskiem połączoną, ale Ra
fael zgasł w życia wiośnie. Tak więc -
tor gdy się ciągle wahał, godny syn iń- 
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go, w piętnastym roliu Leszcze i czytaj «ien- 
stoiai.

Nagle wyb.nchnęfa rewolucyia, zmienił 
aię Rząd, wrzały nainiętnęści prywatnych, 
Spodziewano się że Che far o iaho człowiek 
z głową i sercem, zx-obirsobie imię, fortunę, 
lub znaczną partyię, lecz roztropność iegO , 
nie dozwoliła przedsięwziąć nagle czegoś w 
chwilach tak stanowczych, a gdy nayziinnłćy 
rozbierał, .iakieby byty prawdziwe korzyści 
Narodu, a niemyślał wcale o swoich, gdy na
ganiał zaiadłość słronniolw, chciał wstrzymać 
popęd namiętności ; ieJ*ii muiemaiąc że trzy
ma za dawnym porządkiem, rzeczy , wtrącili 
go do więzienia, drudzy w przekonaniu, że 
tajemnie sprzyia przfcciwney stronie , , odebra
li inn urząd_ .Doktor powoli zniszczony, drę
czony przez żonę., i syna, wymawiających tpn 
nieustannie iż nie ma zdania, własnego, pize- 
konał się, że człowiek roztropny w pośród 
fakcyi,-był iak dostrzegacz spohoiny wpośród 
przemiiaiących się tło mew Wyszt.urchtuą, go 
przęchodi ie. tak w tę, iak tamte stronę idący, 
postanowił więc odtąd wszystko spiesznie 
działać. W iśm ogień zaiąl się w iego do
mu gdy nie wiedział któreś przęty pierwńy ra
tować, wszzstkie zoctcly pastwa płomieni, 
a wreszcie gdy się wahał, ezy-.drzwiami cźy 
oknem hozpiecznićy uciekać sam zginął w 
ogniu.

p/ieśięciodniowa podróż Je Rygi.
( Dokończenie  ̂)

(Działanie walca, r-spąmDiouego przy 
k-ńcu przeszłego ijuinern. opisuie morw 
sposób następuiący. )

Zboże każde powinno bydź swgoue w 
osieci. Naściefa się niem cały Mt do grubo
ści .rwyczayiwy; zaprzęgają -fa, koeie ^o 
dwóch walców, i popędzaią się w kolką od 
.ścian hu środkowi, i od środka «az«d hościa- 
nona -młotowni. Gdy się słenłfc -dobrze przv. 
gniecie, podnosi się widłami-»j wytrzęa 31 
znowu walce no wierzehu toor.ą się; 
ziarna z kłosów się nie wysypują, 
wniał mię rządcą tameczny, ze dwóch 
dżin dość czasu dla wymłócełii? iedne 
sadu. - ' - -

Doi ładne .opisanie ,» ryciną . tego fłal 
oa , daie nam zmarły Pan Friebe, Sekre
tarz Ekonopiężnegó Towarzystwa Ihflantikię-

go (*), który się, pawat ,w Inflantach upo
wszechniał Walec,.dębową ma ttłnżyni stop 
cztery i gruhini stopę ; osin lisztew, po czte
ry ęah wysokości, i grubości szynami okutych 
przybiła się na walec ; lepiey ieszcZe z hloca 
-całego i lisztwy wyro hi ć: do obn.końcow 
walca są osie małe żelazne przytwierdzone, « 
na nich ;awieszona ruchoma otose, rnaiąca 
na przedzie dwa kruczki do zaprzęgu poscron- 
ków. A że pod walcem słoma drobno się 
kruszy, i mnóstwo iey w ziarnie »ię znaydu- 
je, więc na to iest wielki hosz nr noszkach, 
gęstoi podziurawiony,, a- ktery wprzed aboże 
..vmłócone sypie się, i ze słomy krótkiey 
oczyszcza, a potem pod tzufel idzie. 'Peto
wą robotnika-ud cepów wziętego, cztery ra
zy pa dzie® .więcey zhe ża wywrócić >ae- 
żua.

Walec ten gdzie n.Lgdzie iest używany 
na pograniczu Kunandyi »3dzi»iem go na
wet w głębi Litwy poiedynrzy wprowadzony 
i zaniedbany przez- lenistwo ciemnych ekono
mów , nowości niełnhiących: gdy tymczasem 
Knrłandńa i Inflanty innego dc młodżby ji«- 
nźywaią sposobu, i cep 'aa p< dworach w 
zaniedbanie poszedł.

Z Platonem kontynuowaliśmy raszę po
dróż pięknym.-tym. kraiera sż do granic "Upi
ty: gęste posdy dworów i- rolników lasem 
przeplatane ciągnęły sie ; na -gościńcu -łupy 
wiorstowe nayporządnieysze, nanisem opa- 

mo-ty dobrze pobudowane -widnet.rzene i mo. 
Łły

Kałwa, ni<erwsza stacyia w Litwie , crd 
lttćrey powiatem- Upitskiin na Jahmisz kiele. 
kilkanaście mil przebiegliśmy. S-knnrny na
grobek. przez włościan postawiony, pokrywa 
zwłoki .tego ęzęicislfl 'ndzkoś"!, który tntay 
pełne cierpień ży ie zakońazyb Szkoła mu- 
>osvana. dśa włościan i fundusz na instrnkcyif 
jjrre£oaęzon| przez zeszłego Karpia, r-a- 
rnirro»i swemu odnowią Ja.

N«e widziałem pięknięvszev ziemi nad 
tę , iska iest w .ęałym powiecie Upitskim. Ży
znością też swoią od innych’ się po—iatów 
odznacza , i naywięcey pszenicy rodzi. Dwa
dzieścia ziarn zbierać , nie iest turay nowiną. 
BFwyinflieysza oJwi’ż odkrywa pęta : bo grunt 
Cąarny łnb kafo.wy. w cząstki organiczne *■- 
możny ■ z natury iest ciepleyszy.- Rilka fol- 
w,arków guirawanych gięcia Zabawi po 
-,'odze rtjłtiąiem,

-(*) Patrz w rolniczym -repertorium dla Inflant 
tom Iłl. barta «. Znayduie śie także 
“ Diienifu W i 1-cu ik i jn r. 18I8, w 
numerze 3cim mieaiąca Marta. (R ,
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Jeżeli zwierzchnia postać przedmiotów 

do sądu należeć może, tedy widok budowli 
chłopów Dpitsklch nie naylepiey za ich by
tem mówi. W większey części , chaty ich z 
lichego drzewa stawione, z pionu zeszły, i 
dach) na nich poopadały. Mówiono mi ie- 
dnakże o ich zamożności: lecz ta dałaby się 
postrzedz i powierzchownie. W ogólności 
mówiąc, chłop w tym powiecie wielią pań
szczyznę odbywać musi : gdyż dziwić się trze
ba : ian tam na fołwrrkach niewielkiey esaJy, 
ogromne kresceńóyie zbierać mogą. Są z nich 
niektóre, co sarnę tylko pszenicę sieia , po
wiat ten ludnością inne przechodzi; błiższość 
zaś Rygi, przyczynia się do ie‘gó żarn □ :no- 
ści.

Wróciłem się w Powiat Wiłkonnerskido 
mieysca, z któregoin podróż rozpoczynał, ża- 
łuiac nicpomałn : iż pora zimowa nie dozwo
liła tych odnieść horzyśei , iakichby so- 
hie z porj letnicy obiecywać piędzey mo
żna;

O sladit więzień W Anglii.

Wysżłe nreduwpo w Londynie dwa 
godne liwski pisma czasowe, obok uderzają
cego i •smutnego podania o istotnym stanie 
więzień, Angielskich, a w szczególności wię
zło Stolicy, zawierała znowu niektóre zaspo
kajające widotii polepszenia tych nagannych 
n-ządzeń. Jedno; iest listem Fana H. G. 
B en neta do Rudzcy 'Gminy i Korporacyi 
nrtasta Londynu: ,, O chyrach i n a- 
d u ży ciach pu.Bulących w wiez-ie- 
Xii u Newgatskim i o nagłey potrze
bie lepszego u r z ą-d z e n i ń tego do
mu ■(*) Drugie, P. Fowel B u x t o na Jnąiąee 
tytuł: łt o zt r z ą śn. e n i e pylenia; czyli 
isit-otn-y etan naszych wi-ężień słu
ży do zapobiegania nędzy i wy st ę p- 
k o ni, czyli takowe b a r d r-i ó y wspie- 
r» '

jeżeli P. Bennet ograniczył siedzenie 
swoie na więzieniu N e w g a<t s h i e m , P. 
Barton przeciwnie człowiek młody i wiel
kich nadziei Współczłonek Parlamentu, zwie
dzi! wiple. więzień, a miedzy innenć należące 
do miasta Łan dyn d, Bor o ug h Compter

(*) A lfctter to flie coiilmon council andliwery 
oftl« city of London etc. ’ w L o nd y ni e 
18>S 7q. stronnic m gro

f ** ) .. n inęuiry whether urim.* and mizery etc. 
W Londynie i8ig iD stronnic, in 8vo

gdzie niedbalstwo w obchodzeniu się z porn- 
cr.enenii staraniu osobami iest nie do po;ęcia 
i w żadnym względzie nie do uepia wiedliwie- 
ńia. Izby sypialne więźniów maią to stop 
Ang’elskich długości a 9 1/2 stopy szerokości, 
stoi 8. łóżek, za pościel służy siennik • mia- 
s.o poduszki kawałek, desk’ Na tych łóżkach 
musi się niiescić około 20. więźniów. — P 
B u x t o n któremu te zdarzenia opowiadano 
n^e obciął wierzyć i oąoził, że to iest niepo
dobieństwem, lecz więźnie, którzy właśnie nou 
przeszłą takim "sposobem przepędził?., obia- 
śnili mu możność takową zapewniaiąc, że na 
iednyin tylko boku leżeli Jeden z 
nich tylko leżał nieco wogodniey, n to z te
go powodu ; iż gdy g& iuż chorego do wię 
zienia zanieśli, meahciał z nim nikt dzielić 
łoża, n zatem sam ieden zayinownł siennik, 
decz za to drn izy bardri.ey jeszcze ścisnąć 
się musieli. P. Bnxton uważał iednego z 
nich omdlałego- i zsępiałego bardziey niż 
inni, tenże zapewniał, iż leząc przy murze, 
tak był przyciśnionydr, że nie ‘był w stanie 
żadneir, członkiem władać.

Rano skoro drzwi więzienia otworzyli 
pierwszą rzeczą bvło więźniów cisnąć się na 
poaworze -w samych 'koszulach dla nubrama 
świeżego powietrza. P. Bnxton zapewnia, 
iż w żadnem więzieniu nre widział w ogólno
ści tak schorzałych twarzy iak w Borough- 
Compter, ze stopnia nędzy maluiącćy się 
na twarzach, sądził o dawności pobytu tam 
każdego więźnia, a ponawiane przezeń tego 
rodzjin doświadczenia zawsze się sprawdza
ły- ‘ .

W tedney izb.’e maiącey 9 stop długości 
a siedem szerokości , zamknięto dwóch wię
źniów, z iednvm, który był chory na febrę 
nerwową ; we dwa dni póznićy, iak się spo
dziewać należało, ci dway zarazili się taż sa
mą choiobą; ieden nazwiskiem Jeremiasz 
Noble,, uwięziony za mniemaną bithę, uzna
ny był późniey za niewinnego.

Dom ten nie ma iżby dla chorych wi<?* 
źnie żadną robotą me są zatrudnieni, a ieżeli 
uwięzieni za 'długi, miewaią niekiedy zatru
dnienie z łaski dozorcy, to cel ten bywa czę
sto udar-imniouym, z przyczyny szczupłości 
mieysca i natłoku, więźniów. Podobnież 
■nie mi w więzieniu Borough Comptet 
urządzeni- kuchennego ani nawet sprzętów 
kuchennych. Więźnie biorą co dzień i A. uu- 
eyi chleba, dwa razy na tydzień po funcie 
mięsa dokładkowego. W więzieniu Toshill 
F i e l d s ki mj w W e s t in i n s terze gdzie za 
dług fto. szellingów siedzą óni Ąo, a za 20 szyli, 
dni co, nie ma nayinuieyszego starania o żywność
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dla więźniów, i tal 0*5 ot/zyrauią tylko przet kre
wnych, z litości obcych, lub z dobroci do
zorcy n ęzienia, atoli gdy źródła te są niepe
wne okazało się przy dochodzeniu urzędowem 
że raz w Październiku 1847 umarł ieden z 
więźniów z samego głodu. W niektórych 
z tych domów więźnie nie są bynaymniey za
bezpieczeni od niepogody i zimna, w innych 
zas głębokość więzień , otoczonych wodą iest 
przyczyną wielu niebezpiecznych chorób. W 
SaintAlban w Boryugh-Gaol iest 
dom drewnirny, w tyu. podczas nocy męz- 
czyzni przedzieleni są od kobiet tylko deska
mi pomiędzy któreini szpary szerokie są ńa 
sześć cali , i tylko przez te, wchodzi powie
trze do izby mężczyzn. —

W Boroug-Compter jest tylko je
dno mieysce hu potrzebie naturslney dla płci 
oboiey , w drugich domach nie ma go wcale.

P. Bennet powiada że wwięzieniuNew- 
gatskim mieści się po dwóch i po trzech 
niewolników w izdehc% <) stop dłngiey a sie
dem szerokiey, w których ł.óżka początkowo 
na ieduę osobę robione bydż mosiały. Jedni 
1 winowayców są na śmierć, drudzy na mniey- 
szą karę skazani, ni iednych spetnia sięwy- 
.ok, podczas gdy drogim daruią lub odmie- 
niaią karę; niektórzy zaś zestalą 5. lob 6. 
wiesiący w niepewności swoiego losu. Ta 
atoli różnica ich położenia niema naymniey- 
szege wpływu na sposób postępowania z nie
mi lub rzeczy porządek, wszystkie'stopnie wy
stępków, i nieszczęść stykaną się tutay, i iak 
sobie wnosić można, wzu.agaią ich wspólną
zgubę.

Ten sam nieład znaydziemy w naywięk- 
szey części więzieu Angielskich, częstokroć 
jeszcze pomnożony n.cdbałością w odłączaniu 
płci oboiey.

Pewien młody człowiek za bitkę wtrąco
ny do więrienia w Guilford zabrał znajo
mość z kobietą, która nu drogę do występ
ku wskazała , w kilka lat późniey iąko nayo- 
sławieuśzy złodziey w okolicach L o n d y u u 
śmiercią ukarany" został.

P. Ben u et widział w izbach Newgat- 
skich 11> młodych winowoycćw nie spełna 
lat 20 mających pomiędzy tymi chłopca w trzy
nastu leciecb a drugiego w dziesięciu; a co 
do wiary niepodobna, Urząd dozorczy nietyl- 
ko, że zabronił tym dzieciom uczęszczać do 
szkoły będącćy w więzieniu, ale nadto zale- 
•ił dozorcy więzienia, ażeby ich obuto w kay- 
dany. Szkoła ta zapręwadzoDą w Newgate 
przez duchownego Sędziego P. C ot to u 
zpaywniw się według świadectwa P Be one.

ta w takim upadku, iż niepodobna spodzie
wać się po piey pomyślności w skutkach.

Nowo wynaleziona Sikawka do gasze
nia pożarów.

P. Paweł Maciey Szubo Wynalazł 
nową bardzo pożyteczną sikawkę dtf gaszenia 
pożarów , na co otrzymał przywiley na lat 8. 
Sikawka ta nowo wynaleziona składa się z 
jednego tak zwanego buta i ledney kolby 
shutkuie w dwójnasób i wydaie nieprzerwa
ny promień wódy ; nie tylko że idzie daleko 
lzćy i prawie dwa razy tak wysoko iak z wy- 
czayna, alę w iednyinże czasie wydaie dwa 
razy tyle wody, i k sikawki o dwóch butach 
zbudowane wydawać zwykły; nadto, niepo- 
dotrzebą iey nigdy smarowuc przed użytkiem, 
bo chociażby i lat kilka suchą była, działa 
naydokładniey w iedneyże chwil, , « według 
iey budowy promień wody, nigdy chybić nie 
może. Nie tylko, że iey części istotne, opa
trzone są szrubami utrzymuiącemi powietrze, 
ale też 1 w i nnych częściach iest tak urzą
dzona, że każdy człowiek największą sikawkę 
w ietiney godzinie, rozebrać, wychędożyć, i 
złożyć, potrałi. Wiadomo, że podczas poża
rów, wlewaią wodę do skrzyni częstokroć z 
błotem i 1,szystkiemi nieczystościami , a gdy 
h -pki powietrzne czasem przez nayinniey»zę 
nieczystość ustaią , a według zwyczayney bu
dowy sikawek przez lutowanie, do nich do
stać się nie można i przez to tern samem po
prawa zwyczayney sikawki iest nięochybną 
Z tey strony, zapobieżono wadom w sikaw
kach nowo wynalezionych, i zupełnie uchy
lono częste i kosztowne poprawy Na osta
tek cała* ta sztuka iest 'z grubego lanego mo« 
siądzu , przy kto”ey nie znayduie się nic lu
towanego.

Mądry i głupi.
(z Tygodnika Polskiego )

Mądry rozpiaw 1 o istocie daeha, 
Głupi go słucha.

Gdy skończył, mądry się zdumiał, 
Że S° g^p* n*e zrozumiał.
Więc nswzaiem, mądry słucha, 
Głupi rozprawia o istocie duch? 
Gdy skończył, głupi się zdumiał, 
Ze go mądry nie zrozumiał.


